
WIARUS FOLSKL
Wychodzi ca wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t :  „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
fcomorystyczno-aatyrycznym p. t . : „Zwierciadło*. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
5-0 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
& i odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m b d l  s i l  i
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 ten. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

K r . 129, Bochum, wtorek, 6  listopada 1394. Bok 4 .
R edakcya , d rukarn ia  i ks ięgarnia  znajduje  się p rzy  Maltheserst.rasse 17a na dole. —  A d res :  W iaru s  Polski, Bochum. :

Ho&ziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemezyć się pozwoli!

Na l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
m ożna już teraz zapisywać

„Wiarusa Polskiego^,
który  wraz  z „N auką  Katolicką* i „Zw ierc ia­
dłem* na 2 miesiące kosztuje już  z odnosze­
niem do domu

tylko 1,20 mr. -ąsg
Kto już  posiada „ W ia ru sa  Polskiego* 

niech załączony na trzeciej s tronie formularz 
w ręczy Rodakowi, który żadnego polskiego pi­
sm a nie czyta, i zachęci go do zapisania „ W ia ­
ru sa  Polskiego'-.

Rodacy ! rozszerzajcie ja k  najwięcej „ W ia ­
rusa  Polsk iego1-, aby tenże tem skuteczniej 
mógł pracow ać dla dobra  ogólnego. Niech 
każdy  z szanownych naszych czytelników choć 
tylko jednego now-ego pozyska abonenta, a 
przysłużą się dobrze sprawie Po laków  na ob­
czyźnie. ,.WTiarus P o lsk i11 powinien się znaj­
dow ać w ręku każdego P o la k a  na obczyźnie.

Polacy na obczyźnie.
M ater iib erg . Niech będzie pochwalony 

Jezu s  C h ry s tu s ! Czytam korespondencye z 
różnych stron, ale o K aternbergu  nie mogę się 
nic doczytać. Mieszka tu  kilkaset Polaków, 
ale w naszem tow arzystw ie  zaledwie kilku­
dziesięciu się znajduje. Nie jeden woli iść do 
niemieckich „V ere inów “ i mówi: Cóż tam  masz 
w polskiem tow arzystw ie?  Niesie więc swój 
ciężko zapracow any grosz na swoją w łasną 
zgubę, bo Niemiec wszędzie i zawsze gotów 
jes t  z nas się w yśmiewać i zohydzać. Kochani 
R o d a c y ! upam iętajm y się przeto i wstępujm y 
licznie do tow arzystw  polskich, gdyż tow a­
rzys tw a  polskie wiele dobrego zdziałać mogą. 
Czy mielibyśmy od czasu do czasu księdza 
polskiego, gdyby nie było polskich tow arzys tw ?  
Zapewne, że nie. W ięc  jeszcze raz, kochani 
Rodacy, proszę w a s : wstępujcie do tow arzystw  
polsko-katolickich. Zachęcam was też do czy­
tania  „ W ia ru sa  Polskiego*, gdyż to je s t  pismo 
nas e, które  dla naszego dobra  pracuje. K o ­
chani R o d a c y ! jeżeli w  jedności, zgodzie i mi­
łości dalej p racow ać  będziemy, oprzemy się 
nie tylko germanizacyi i wszelkim zamachom 
na nas czynionym, lecz dojdziemy także do 
celu, do którego dążymy. Szanujm y i pielę­
gnujmy też naszą narodowość i naszą ukochaną 
mowę. Osobliwie do w as się zw racam , matki 
Polki, nie dajcie się niemczyć potom stw u w a­
szemu, uczcie dziatki wasze czytać i pisać po 
polsku, uczcie je  polskiego pacierza i polskich 
pieśni. W y  bowiem najwięcej zdziałać m o­
żecie dla dobra Ojczyzny n a s z e j ; zabierzcie się 
tylko raźno do pracy, a P a n  Bóg wszystkie 
trudy i mozoły wam wynagrodzi. Pozdraw iam  
Szanowną R edakcyę „W ia ru sa  Polskiego* i 
wszystkich czytelników.

W i e r n y  a b o n e n t .
E ssen . T ow arzystw o  „Jedność*  pod 

opieką św. S tan is ław a Biskupa, obchodziło 
zaszłej” niedzieli czw artą  rocznicę istnienia. 
Jedenaście  tow arzystw  bra ło  udział w  uro­

czystości z chorągwiami. Amatorzy odegrali 
bardzo raźno „Łobzowian*, a Kółko śpiewu 
„Lutnia*  z Gelsenkirchen występowało kilka­
krotnie z 4 -ro  głosowym śpiewem. B yły  też 
liczne deklamac-ye tak  starszych, jako  i dzieci 
polskich, oraz przemówienia. Do udania  się 
„Łobzow ian* przyczyniły się nie mało piękne, 
zupełnie nowe stroje krakowskie.

D ern e . P o lacy  tutejsi zamierzają zało­
żyć tow'arzystwo katolieko-polskie® więc p ro­
szę wszystkich Rodaków, aby licznie się zebrali, 
jak  będzie ogłoszone, źe ma się odbyć zebranie 
w  celu założenia tow arzystw a.

W ierny  abonent S t a n i s ł a w 7 K u n c .
( W  Derne tow arzystw o polskie bardzo 

potrzebne, to też nie należy długo zwlekać, 
tylko zabrać  się do jego założenia. Naszą 
pomoc jak  najchętniej przyrzekamy. Red.)

F r e ils te d t . Tow7. św-. B arbary  z H eim - 
s ted t sk łada  się z czterech gałęzi, które teraz 
m ają zamiar pozamieniać się w  osobne sam o­
dzielne tow arzystw a, gdyż jesteśmy przekonani, 
iż lepiej się będą rozwijać i więcej zdziałać 
będą  mogły. Sądzimy że Szan. R edakcya 
nasz zamiar p o d w a l i .  S ta ły  czytelnik.

(Owszem, jeżeli R odacy  uważają, iż to 
będzie korzystnem. Przeprow adzenie  tego za ­
miaru nie nastręcza żadnych trudności. O b­
szerniejsze w7yjaśnienie prześlemy listownie. 
Redakcya).

Przestroga!
W  „Gazecie Olsztyńskiej* c z y ta m y :
„Ścisk o pracę w Berlinie je s t  tak  wielki, 

że tysiące robotników, przybyłych do Berlina 
za robotą  z dalszych stron, żebrze po ulicach
0 kawałek chleba, aby ratow7ać życie od gło­
dowej śmierci. W  Berlinie is tnieją dwa tow a­
rzystw a opieki nad robotnikam i: „Tow arzystw o 
chrześciańskiej młodzieży* i „Przytulisko*. 
P ie rw sze  z nich, niemieckie, uwzględnia prze­
ważnie Niemców, drugie P o laków . O bydw a 
tow arzystw a  robią, co mogą, aby łagodzić nę­
dzę tych, którzy się pod ich opiekę udają, ale
1 najzasobniejsze środki nie s tarczą  na  wsparcie 
wszystkich. Najszczęśliwszy ten z obcych p rzy ­
byszów, któremu towarzystwo wykupi bilet ko­
lejowy na powrót w rodzinne s trony i zaopa­
trzy kilku groszami strawnego, ale i to się 
kończy, bo tow arzystw a pouczone smutnem 
doświadczeniem, zamykają ka re ty  albo prze­
w racają  sakiewki na dowód, że wyczerpnięte. 
„T ow arzystw o chrześciańskiej młodzieży* ogło­
siło w niemieckich gazetach przestrogę  przed 
w ędrów ką do Berlina, w której w  żywych ko­
lorach maluje nędzę pozbaw ionych tam  pracy 
robotników i szukających takowej bez skutku.

„Dawniej szedł na wędrów7kę czeladnik 
stolarski, krawiecki, szewski itd. po to, aby u 
obcych majstrów w rzemiośle swem się w yro­
bić. N abraw szy  w praw y i rozw inąw szy się, 
wracał z nabytemi wiadomościami do kra ju  i 
p racow ał dla jego dobra. To każdy  poczyty­
w ał sobie za obowiązek i dumny by ł z tego, 
gdy osiadłszy między swoimi, po kilkoletniej 
wędrówce po świecie mógł stać się pożyte­
cznym członkiem kraju, który go zrodził, w y -  
karmił i wychował.

„Dziś inaczej! Nie można powiedzieć, 
aby za  dni naszych panow ał ten sam duch, 
co dawniej. Są wprawdzie tacy  między naszą 
czeladzią rzemieślniczą, którzy z zdobytym  na

obczyźnie zasobem wiedzy i umiejętnością 
do ojczyzny w racają  i obowiązek swój obyw a­
telski spełnić usiłują, lecz je s t  to mniejszość 
ty lk o ! W iększość psuje się na wędrówce, w y­
koleja, traci moralny g runt pod nogami, p rzy -  
w yka  do obcego żywiołu i grzęźnie w nim. 
W ie lu  za p o m in a  p o lsk ie j  m ow y i p rze ­
r a b ia  s ię  ja w n ie  n a  N iem ców  bez w s ty ­
du i żalu ; inni są wprawdzie nieco lepsi: uży­
wają  jeszsze polskiego języka  w pryw atnych  
stosunkach między sobą, a le  p a trzą  sp o ­
k o jn ie  n a  to, gdy d z ie c i ic h  s ię  n ie m ­
c zą ; inni wiążą się w towarzystwa, by na tej 
drodze coś zdziałać, szkoda tylko, że pomiędzy 
tymi towarzystwami jes t  wiele takich, które 
chybiają celu.

„Byłoby błędem potępić je  wszystkie, ale 
nie należy z drugiej s trony zbyt wiele warto­
ści do nich przywięzywać. Rzecz ma się, 
mówiąc zrozumiale tak, że c z ło n k o w ie  li­
cznych związków i kółek polskich w Niem­
czech p o p isu ją  s ię  n a  zew n ą trz  tem za­
miłowaniem do polskiego języka, które wzięli 
ze sobą. A le  n a  cóż s ię  to  w szy stk o  
p rzyd a, gdy ic h  d z ie c i to n ą  w  m orzu  
n ic m ie c k ie m , a  o n i sam i, lu b o  sto w a ­
rzy sze n ia  tw o rzą  i  ra d z i n a  p o s ie d z e ­
n ia ch  czy  w ie c a c h  g ło śn o  o ję z y k u  
p o lsk im  rozp ra w ia ją , n ic  n ie  czy n ią  
w e wdasnym  dom u, aby s ię  d z ie c i ic h  
j ę z y k a  p o lsk ie g o  n au czy ły . Jeżeli zaś 
tu  i owdzie obowdązek swój w tym kierunku 
spełnić usiłują, to jednak  pożądanego rezultatu 
tak  łatwo osięgnąć nie mogą, albowiem młod­
sze pokolenie, będąc wystawione na wpływ 
ogromnej, przeważającej liczebnie, społecznie, 
umysłowo i materyalnie większości, w tejże 
większości prędzej czy później się rozpływa.

„Jeżeli dzieci wychodźców, dzięki szczegól­
nym  staraniom matki, tu  i owdzie wyrosną 
jeszcze na Polaków , to wnuki z pewnością się 
zniemczą(?) i chyba tylko skoszlawione n a ­
zwiska takich wnuków przypominać będą w 
przyszłości, że ich dziady i p radziady należały 
do innego szczepu.

„ S z k o ła ,  Kościół, otoczenie, stosunki, 
w pływ  codziennego życia, gonitwa za chlebem 
powszednim, wszystko to pracuje nad w yna­
rodowieniem dzieci i dalszego potomstwa n a ­
szych wychodźców na obczyźnie.

„Nie tylko w Berlinie, ale i dalej, naw et 
nad Renem spotyka się, zwłaszcza po większych 
miastach, mnóstwo nazwisk z polska brzmią­
cych, których dzierżyciele tylko z podania  j e ­
szcze wiedzą, że ich przodkowie byli Polakam i, 
albo ani takiem naw et wspomnieniem poszczy­
cić się nie mogą.

„G dyby wynarodaw iający  się na obczy­
źnie Polacy pozostali przynajmniej przy K o­
ściele katolickim, toby boleść nasza była nie 
tak wielka, lecz doświadczenie niestety uczy, 
że wielu z Polaków  pojmuje za żony niewiasty 
luterskiego wyznania i obojętnie na to patrzy , 
gdy dzieci ich w yrasta ją  w prost na lutrów. 
Jeszcze gorzej jes t  z tymi, którzy idą w so -  
cyalisty.

„Jedynie  skutecznym środkiem na  tę biedę 
jes t  to, aby młodzież nasza jak  najmniej do 
niemieckich krajów wychodziła, a  to w a rzy ­
stw a  n a sze  n a  o b czy źn ie  n a jlep ie j  
z a s łu żą  s ię  sp ra w ie , j e ż e l i  w7sz e lk ie m i  
s iła m i cz ło n k ó w  sw ych  do p ow rotu  
do k ra ju  z a ch ęc a ć  będą.



W I A R U S  P O L S K I .

„M y przestrzegam y przed wędrówką w nie­
mieckie strony nie tylko dla tego, że o k aw a­
łek chleba teraz tam  trudno, ale także ze 
w zględów moralnych, które stoją nieskończenie 
wyżej."

(A rtykuł powyższy porusza  dużo spraw, 
k tóre  Po iaków  na obczyźnie żywo interesować 
powinny. Nasze uwagi pozostawiamy' na pó­
źniej. Tym czasem  prosimy R  daków o zabranie 
g łosu w tej sprawie w celu lepszego wyjaśnie­
nia  położenia i w yszukania  środków z a ra d ­
czych. Rodaków spotyka ciężki zarzut, iż tylko 
na  z ew n ą trz  są Polakam i. Cieszylibyśmy się 
niezmiernie, gdyby R odacy  czynem, ale mówi­
my w yraźnie  czyn em  zadali kłam temu 
twierdzeniu. Red.)

Kościół święty
a przyszłe państwo soeyalno-demokratyczne.
(O dczyt prezesa Tow. rękodzielników polsko-katolickieh

w Ham burgu p. F r. Tu liszkę w  streszczeniu.)

(Dokończenie.)

Jed n o  z socyalistycznycb pism francuzkieh 
z roku 1892 tak  dowodzi, że nie może być 
objawionej religii: bo nie ma Boga. k tóry  jes t  
w ym ysłem  bogaczów i pasibrzuchów, Bóg i 
C hrystus  winni temu, że lud biedny jęczy w 
niewoli. Dopiero gdy wszystka  religia zostanie 
usuniętą  i Bóg i Chrystus usunięci, to w ten­
czas dopiero będziemy mogli osięgnąć ideał 
socyalistyczny, to dopiero dojdziemy do p ań ­
s tw a  przyszłego do którego tak dążymy. — 
Ojciec socyalizmu P ro u d h o n  twierdzi, że :  Bóg 
je s t  ź ródłem  wszystkiego złego. Najw iększym  
prorokiem  socyalistów je s t  F e rd y n a n d  Lasalle, 
p rzebiegły  i podły  żyd. On to wyzyskiwał 
robotn ików  i ich podszczuwał do rewolucyi. 
On już chciał sobie raj tu na ziemi utworzyć. 
Z y ł jak  dzikie zwierzę, k tóremu Bóg nie da ł 
rogów, boby bodło ; gdy razu pewnego pokłó­
cił się z pew nym  Moskalem o dzieWkę, został 
p rzez owego M oskala  zmuszony do pojedymku 
i został zabity. Tego  żydziaka rozpustnego 
czczą soeyaliści jako  swego B oga  i w r. 1869 
takie  ułożyli wyznanie w ia ry :  „ W ierzę w  F e r ­
dynanda  Lasalla , mesyasza X I X  w iek u ;  w ie­
rzę w socyalno - polityczne zm artw ychw stan ie  
mojego w nędzy7 pogrążonego ludu ;  wierzę w 
niezbite dogm ata stanu  robotniczego, głoszone 
przez F e rd y n an d a  Lasalla, k tóry  się narodził 
z w zgardzonego szczepu żył w sercach ludu,

Adam Mickiewicz.
(Ciąg dalszy.)

III.
W  P e te rsbu rgu  oczekiwał poeta dalszego 

przeznaczenia . Poniew aż miał uzdolnienie na 
profesora, kazano mu się udać  do Odessy, 
gdzie miał objąć profesorską posadę. W  po­
łowie lutego 1825 roku  przybył Mickiewicz do 
tego nadmorskiego miasta, gdzie w ów czas 
mieszkało wiele bogatych  rodzin  polskich. 
Z ap raszano  tam  poetę  na zabaw y, które na 
jego  cześć u rz ą d z a n o ; przyjmowano go w szę­
dzie z najw iększym szacunkiem, a naw et i 
R osyanie  okazywali mu cześć wielką. Młody, 
nie dziw, że się bawił wesoło, że przyjm ow ał 
ciągłe zaprosiny, że używ ał cokolwiek m ło­
dego życia, ale w net się spostrzegł, że szkoda 
czasu, że życie nie dla zabaw y, jeno dla pracy7 
użytecznej B óg  dał człowiekowi i p ragną ł  
w yrw ać  się z Odessy, o co s ta rać  się począł, a 
tymczasem urządził wycieczkę do K rym u  w to­
w arzystw ie  H en ry k a  hr. Rzewuskiego, znanego 
z tąd  u nas, że p isywał piękne powieści. W r ó ­
ciwszy z tej podróży napisa ł śliczne u tw ory  
pod ty tu łem : „Sonety  K ry m sk ie " ;  w nich
przedstaw ia  piękność owych okolic, które 
zwiedzał. •

S taran ia  jego o przeniesienie z Odessy 
uwzględniono i 12 lis topada 1825 r. opuścił 
poeta  to miasto, a uda ł  się do Moskwy, gdzie 
mu wyznaczono miejsce w kancelary i tam te j­
szego je n e ra ł-g u b ern a to ra  ks. Golicyna. D o ­
bry  to by ł człowiek, lpdzki, więc też p oe ta  
miał tam  dość swobody i mógł wciąż czytać, 
co najlepszego z druku w ychodziło  i pisać. 
Znalazł też wielu życzliwych, uczciwych p rzy ­
jac ió ł między Rosyanami, wśród k tórych na j­
więcej przyjaźni okazyw ała mu księżna Zenej-  
da  W ołkońska , co jak b y  m atka  Mickiewiczem 
się opiekowała. P rzyznać  trzeba , że Rosyanie,

cierpiał przez obyw atelstw o i reakcyę, um arł 
zam ordow any skrytobójczą ręką, zm artw ych­
w stał w sercach wiernych uczni, w stąpił w du­
cha robotniczego, zkąd przyjdzie sądzić wszy­
stkich w rogów swojej nauki."

Otóż szanowni R odacy  słyszeliście, czem 
m a być owo państwo socyalistyczne. Jes tem  
przekonany, że dużo z was jes t  zawikłanych 
w spraw y socyalistów. Proszę  w as na Boga, 
oderwijcie serca W asze  od nich, od tych wil­
ków w owczej skórze, bo oni tak  są. ja k  ten 
lew ryczący, szukający, kogoby pożarł . |

P ra w d ą  jest, iż socja liśc i  łudzą nas, j a ­
koby każdy  mógł swą w iarę  w yznaw ać, jakoby  
oni nie mięszali się w dogm ata  religijne. 0  
nie wierzcie im, bo to czyste kłam stwo i fałsz 
jest. N a dowód posłuchajm y jednego z ich 
przywódzców, k tóry mówił w nadreńskiej p ro- 
wincyi w  jednem  pow iatow em  miasteczku. 
Otóż słowa jeg o :  Zaręczono wam  i p rzekona­
liście się sami, że możemy mówić do was 
o twarcie. N auka  już daw no w ykazała ,  że nie 
ma Boga, tylko bogacze mają  w tern swój 
interes, aby  lud p raw dy  nie poznał. P a n  Bóg, 
k tórego sobie wymyślili, bardzo im je s t  na 
rękę, bo z jego  rozkazu musicie być p o d d a ­
nymi pod grozą mąk piekielnych. W cale  to 
nie głupi wymysł. Lud biedny musi wierzyć, 
że ziemia to padeł płaczu, że szczęścia 
szukać na niej nie śmie, bo to je s t  grzech. 
T y  biedny7 człowieku mozół się i pracuj, a 
panowie i księża mogą robić co chcą. J a k a  
to u nich miłość ch rześc iań sk a ! N auka  to 
dawno wykazała , że nie ma Boga ani diabła, 
że wszystko, co religia uczy, jes t  tylko głup­
stwem ! W  naszem państw ie przyszłości nie 
będzie Boga, ani religii. U staną  nieznośne 
więzy, które nas krępują, nie będzie postów, 
ani spowiedzi, ani grzechów, ani nieznośnego 
jarzm o małżeńskiego. Jak iż  to gwałt, gdy się 
dwoje ludzi pobierze, a potem się nawzajem  
nie spodobają, później już się nie mogą rozejść 
— u nas to zupełnie inaczej będzie — u nas 
będzie miłość swobodna, każdy pójdzie za 
popędem  natury. Ze człowiek je s t  niczem 
innem, tylko zwierzęciem, dla tego musi się 
s tosow ać do p raw  natury .  M y nie uznajemy 
ja rzm a  małżeńskiego, i nam  to ulgę przyniesie, 
że nie będziemy 'w iedzieć , co to je s t  troska 
dla rodziny i dzieci. Gdy7 m atka  dziecko o d ­
sądzi od piersi, odda je  na w ychow anie  p a ń ­
stwu i więcej się o nie troszczyć nie będzie. 
Nasze państw o obejmie opiekę nad dziećmi,

czyli jak  to u nas zwykle  się mówi, Moskale, 
wielką cześć oddawali naszemu poecie, że mu 
przyznaw ali  p ierwszeństwo przed  swoim na j­
większym  poetą Puszkinem.

T u ta j  napisał Mickiewicz powieść „K onrad  
W allen rod" , w której p rzedstaw ia  L itw ina , co 
p a trząc  na krzyw dy w yrządzone ojczyźnie przez 
w rogów Krzyżaków, porzuca rodzinę, opuszcza 
ojczyznę, pozbyw a się własnego szczęścia, aby 
całe sw7e życie poświęcić na to, by zniszczyć 
w rogów  ojczyzny.

Z Moskwy7 w7yjeżdzał poeta  kilkakrotnie 
do Pe te rsburga , gdzie znalazł wielu Po laków  
stale tam  mieszkających. I  Po lacy  i Moskale, 
bardzo  tam byli dla. niego serdeczni, a ów 
najznakomitszy poeta  rosyjski Puszkin, wielką 
cześć i przyjaźń Mickiewiczowi okazywał. 
Szczególniej upodobał sobie poe ta  kółko zna­
jom ych, które  się zbierało u pani M aryi Szy­
m anowskiej, sławnej wówczas na  cały7 świat 
z tego, że tak  pięknie g ra ła  na fortepianie, iż 
gdziekolwiek się z jaw iła  dobijano się o to, 
aby  jej gry posłuchać. M onarchowie naw et 
spieszyli tam, gdzie grała , aby  się p rzys łu ­
chiwać.

W  kwietniu 1828 przeniesiono Mickiewi­
cza z M oskw y do P e te rsb u rg a  na stały  pobyt. 
W  tych czasach napisał u tw ór „ F a ry s" .  W  
nim ta  myśl, że człowiek silną wolę mający, 
usunie największe zapory  w życiu, przemoże 
własne pokusy i pokona"naw et niebezpieczeń­
stwa, które  mu grożą.

Chociaż w P e te rsb u rg u  było mu w śród  
przyjaciół w cale dobrze, przecież nie czuł się 
szczęśliwym, bo p rag n ą ł  poznać św ia t  szeroki, 
dowiedzieć się i nauczyć wiele. D o tego i to 
było dla niego uciążliwe, że pod  rządem  ro ­
syjskim nie można pisać i mówić wszystkiego, 
co się czuje i myśli, a on chciał uciemiężone­
mu narodow i naszemu dużo powiedzieć w u tw o ­
rach  swoich. Z aczął się s tarać  o to, by  mu 
pozwolono w yjechać za  granicę. Pom ogli

a rodzice będą mogli się swojemi spraw am i 
zajmować. Dzieci zaś będą pozbawione opieki 
rodziców, same się w ychow ają  i w yrosną na 
dzielnych ludzi. W  szkołach zaś nie b ędą  im 
głowy nabijali bajkam i o Bogu i niebie, o d ja -  
ble i piekle. S łowem  pozbędziemy się Boga, 
kościoła, religii, m ałżeństw a, rodziny, ciężaru 
— nie będzie zapowiedzi i komedyi w kościele.

Otóż podałem wam obraz państw a  przy­
szłego, oióż zdarłem maskę, k tórą  s tarannie  
zakryw ają  swe zamysły. D la  togo podnieśmy 
się, ocknijmy ze snu. zwróćmy swe oczy na 
Ojca św. L eona  X I I I  i słuchajmy7 jogo słod­
kich słów. S łuchajm y kapłanów  naszych, któ­
rzy do serc naszych przemawiają. Zw róćm y 
oczy w7 ‘ stronę, gdzie Zbawiciel na krzyżu 
rozpięty i mówmy pokornie z D aw idem  kró­
lem : „zgrzeszyłem " —  a ten  Zbawiciel nas 
przyjmie jako  owce zgubione, weźmie nas  na 
swoje ram iona  i zaniesie, nie do przyszłego 
państw a socyalistów, lecz do Kościoła świętego, 
którego bramy piekielne nie przemogą.

Dziwny zakaz.
K oron ow o . „Gesellige" donosi:  „ P o l­

skie przedstawienie teatralne, jakie  w niedzielę 
odbyć się miało na  dochód przy szłego klasztoru 
Szarytek  w Koronowie, nie mogło się cdbyń 
z powodu zakazu policyi. Zakaz  ten  uzasa ­
dniała  polieya tern, iż u rządza jący  te a tr  nie 
przedstawili jej urzędownie potwierdzonego 
r.łómaczenia sztuk przeznaczonych do g ran ia ."  
Tyle „Gesellige". Z naszej strony w yrażam y 
najwyższe zdziwienie, dla cz^go urzędnicy 
państw ow i u trudnia ją  spokojnym obywatelom  
pracę na korzyść instytucyj chrześciańskich, 
p rzeznaczonych przeważnie dla klas biedniej­
szych?  Przecież  cesarz nawołuje do obrony 
chrześciaństwa, do walki z przewrotem . N a j­
skuteczniejszą zaś bronią  w tej walce je s t  
zmniejszenie nędzy społecznej, do czego zna­
komicie przyczyniają się zakony katolickie, jak  
Szarytki itp. Jeże li  lud burzy się. to winni 
temu owi aż nad miarę gorliwi panowie, k tó­
rzy ukracanie  ludowi swobód uw aża ją  za naj­
ważniejsze swoje zadanie.

Ziemi© polskie.
* Z P r a s  iSaeli., W arm ii i M a<ar.
Z K o m o rsk a  piszą w znanej sprawie 

antypolskich uw ag urzędnika pocztow ego: Na

w tem przyjaciele Moskale, a szczególniej księ­
żna W ołkońska  i wyrobili poecie paszport.

IV.
W yjecha ł  15 maja  1829 roku  z P e te rs ­

burga , okrętem p rzyp łyną ł  do niemieckiego 
m iasta  Lubeki, a z tam tąd  uda ł  się do Berlina. 
Z abaw ił tam  kilka tygodni, bo go i Polacy 
w Berlinie zamieszkali i Niemcy puścić od 
siebie nie chcieli. Jed en  z uczonych niemie­
ckich, s ław ny profesor akademii w  Berlinie, 
nazw ał go jednym  największych poetów w śwde- 
cie. Z  Berlina pojechał przez miasto Drezno 
do P ra g i  i do K arlsbadu , gdzie  mieszkał 
w domu „pod s trza łą" .  T am  zjechał się 
z przyjacielem swoim jeszcze z czasów w ileń­
skich, Antonim E d w ard em  Odyńcem i z nim 
razem w  dalszą puścił się drogę. P rzyby li  do 
miasta W ajm aru , w  którern mieszkał sławny 
na św iat cały poe ta  niemiecki Gothe. Ten 
G othe  by ł  wielkim panem, ministrem, człowie­
kiem cokolwiek dumnym. Ze wszystkich kra­
jów  zjeżdżali się panowie, uczeni, naw et kre­
w ni monarchów, aby  się pokłonić Gothemu. 
Mickiewicz z Odyńcem  poszli do Gotliego, a 
ten  przyjął ich bardzo serdecznie, Mickiewicza 
pokochał bardzo, a że był już starcem wówczas 
ośm dziesięcio letn im , w ięc tem  bardziej to 
wszystkich dziwiło, iż z m łodym  Mickiewiczem 
przestaw ać i zabaw iać  się lubiał. G o the  znał 
u tw ory  Mickiewicza z niemieckich tłóinaczeń 
i tak  mu się podobały , źe powiedzia ł  głośno, 
iż Mickiewicz będzie wielkim człowiekiem. 
Gothe zbiera ł wizerunki wielkich ludzi i dla 
tego zapłacił malarzowi, aby  odm alował por­
t re t  Mickiewicza, a Mickiewicza prosił, by7 się 
odm alować pozwolił. B y ła  to ze s trony Go- 
thego rzecz niezwykła, co dowodzi, {jakim to 
już w ów czas musiał być znakom itym  człowie­
kiem Mickiewicz, skoro mu tak i człowiek jak 
Gothe, a do tego Niemiec, tyle  czci okazywał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I  A S U S  P O L S K I .

aażalenie moje otrzymałem od cesarskiej nad- 
■dyrekcvi poczty następującą odpowiedź, która 
w tłumaczeniu brzm i:

„ G d a ń s k ,  23 paźdz. 94.
W  odpowiedzi na podanie pańskie z dnia 

4  bm. donoszę panu uprzejmie nawięzując do 
tymczasowego zawiadomienia z dnia 6 bm., 
i e  agent pocztowy Łatki z Wiel. Komorska 
oświadcza, iż nie miał zamiaru zaczepiania 
•pana rozmową toczoną z kupcem Schoepsera 
dnia 29 września i uwagami wypowiedzianemi 
do pana co do ukazania się nowych gazet w 
polskim języku. Nie można atoli bądź co bądź 
pochwalić, że Łatki wypełniając obowiązki 
•służbowe prowadzi rozmowy, które mylnie tłó- 
maczone być mogą. W  tem też pojęciu dano 
pomienienemu do zrozumienia, co potrzeba.

Opłatę za posłańca ściągniętą w wysoko­
ści 20 fen. za odniesienie depeszy adresowanej 
do pańskiej matki zwróci matce pańskiej agen- 
tu r  1 pocztowa w Komorsku.

C e s a r s k i  n a d  d y r e k t o r  p o c z t y . "
(Podpis nieczytelny.)

Co do ostatniej sprawy, to zapytałem się 
-dyrekcyi pocztowej, czy wolno jest brać za ­
płatę za przyniesienie depeszy, jeżeli telefon 
jest w miejscu. W  Komorsku bowiem często 
trzeba było płacić za telegram 20 fen. Ci 
więc, którzy musifli płacić za telegramy, mogą 
się upomnieć o zwrot pieniędzy.

S ta ro g a rd . Nowo wyświęcony ks. M. 
Pawlicki odprawił tu 29 z. m. prymicye swoje 
w asystencyi ks. wikarego Melza jako dyakona 
i subdyakona ks. Gregorkiewicza, pochodzącego 
też z Starogardu.

Z T u c h o li piszą do „Danz. Ztg." że 
wiadomość „Geselligera", jakoby ks. wikary 
.Bielicki zamierzał założyć polsko - katolickie 
towarzystwo w Tucholi, jest nieprawdziwą, bo 
właśnie ks. wikary Bielicki był przeciwnym 
założeniu takiego towarzystwa i dla tego pro­
jekt nie przyszedł do skutku. Zaiste, czytając 
to, tylko uśmiechnąć się można. Polskie to­
warzystwo w Tucholi w oczach „najserde­
czniejszych" uchodzi za takie straszydło, że 
choć go nie ma, już drzączki dostają i trzęsą 
nazwiskiem ks. wikarego Bielickiego.

P u rd a . Miejsce pierwszego nauczyciela 
i organisty obejmuje tutaj z dniem 1 stycznia 
.nauczyciel p. Kosiński z Prajłowa.

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . Pierwszy Zjazd kupców pol- 

•skich z pod zaboru pruskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 bm. na sali hotelu Wi- 
ktorya w Poznaniu celem założenia Związku 
kupców.

B y d g o szcz . We wsi Wiechneinie były 
w ostatnim czasie często pożary. Aresztowano 
‘teraz robotnika Guchowskiego i jakąś kobietę, 
podejrzanych o podpalenie. Odtransportowano 
ich do więzienia w Koronowie.

P le sz e w . W  dniach 27 i 28 listopada 
obchodzić będzie Towarzystwo Przemysłowców 
w Pleszewie 25-tą rocznicę założenia swego.

M ogiln o . Na d.vorcu przy przesuwaniu 
wagonów dostał się pewien robotnik pod koła 
i zgniecony zmarł na miejscu.

* Z e  S lą z k a  czy li s ta r e j  P o lsk i.
K r ó le w sk a  H u ta . Przewielebny ks. 

proboszcz Tylla zakupił za własne pieniądze 
dawniejszą farę św. Jadwigi. W  domu tym 
zamieszkają Siostry Miłosierdzia Najsłodszego 
iSer a Jezusowego. Siostry te będą po domach 
prywatnych pielęgnowały chorych i urządzą, 
jeżeli im władze udzielą na to pozwolenie, 
swoje szkółkę dla dzieci.

W  sp r a w ie  ch o lery , zawiadomiono 
rejencyę w Opolu, że w ostatnim tygodniu 
dwa tylko przypadki zaszły na Górnym Slązku, 
to jest w Bieruniu i w Borowcu.

K a r n e a rz  Schreiber z Nowej Ulicy, 
który przed kilku dniami wpadł na placu kupca 
Samojego do piwnicy, umarł wskutek odniesio­
nych uszkodzeń 29 października wieczorem.

B ah orów . W  połowie lub na końcu 
listopada przybędzie cesarz do księcia Lichno­
wskiego na łowy do Kuchelnic.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Dwór tutejszy przywdział z po­

wodu zgonu cara Aleksandra III.  żałobę 
cztero- tygodniową.

P e te r sb u r g . Car w ostatnich chwilach

swego życia był zupełnie przytomny, udzielił i 
błogosławieństwa wszystkim dzieciom i wyra­
źnym głosem pożegnał się z wszystkimi kre­
wnymi. W Petersburgu wielkie przygnębienie. 
Na ulicach nikt nie śmie odezwać się głośno. 
Ukazał się już manifest Mikołaja II., ogłasza­
jący, że wstąpił na tron carski. Wszyscy u- 
rzędnicy i wojsko składali dziś przysięgę wier­
ności. Zwłoki cara będą przez pierwszy ty ­
dzień wystawione w Pt-tersburgu a przez drugi 
w Moskwie. Uroczysty pogrzeb odbędzie się 
prawdopodobnie dnia 20 bm.

O tem, kiedy się odbędzie ślub młodego 
cara z księżniczką Alieyą nic zgoła nie słychąć.

B i n 5o g r ó d .  Król uda się na pogrzeb 
cara Ab ksandra do Rosyi.

J o k o h a m a . Japończycy zdobyli port 
Artur.

8 za n g a j. Według gazet chińskich zdo­
byli Chińczycy napowrót Kinlienszeng. J a ­
pończycy stracili 3000 wojska.

Z  różnych stron.
B och u m . „Westf. Volks-Ztg." dowia­

duje się. iż rokowania w sprawie powrotu OO. 
Redemptorystów bardzo powoli postępują na­
przód.

O b erh au sen . Po zamachu dynamito­
wym zauważono tu trzech ludzi, którzy swem 
zachowaniem zwracali na siebie uwagę. Sądzą, 
że oni są sprawcami zamachu. „Rhein. Westf. 
Zeilung" dodaje, że jeden z nich był niezawo- 
wodnie Polakiem, sądząc z wymowy.

L on d yn . ^W  pobliżu N. Zelandyi zato­
nął okręt a z nim razem 135.

Y a tic in iu m  b y d gostien se- (Przepo­
wiednia bydgoska). W bibliotekach dawnych 
klasztorów znajdowały się cenne rękopisy, a 
nawet tu i owdzie przechowywano tak zwano 
„Vaticinia" tj. przepowiednie. Klasztory Cy­
stersów: jędrzejowski i przemęcki posiadały 
ważny rękopis pod nazwą: „Profetia abbatis
Andreoviensis Stanislai de regibus Poloniae". 
Znaczy to polsku: „Proroctwo opata Jędrze­
jowskiego Stanisława o królach Polski". Tym 
opatem Stanisławem jest słynny Rescius, czyli 
Reszka, sekretarz Hozyusza, mąż słynny nauką 
i pobożnem ży;Jem, który podobno przedstawił 
przyszłe losy Polski Zygmuntowi Augustowi, 
ostatniemu królowi polskiemu z rodu Jagiello­
nów. Kopię tej przepowiedni posiadał klasztor 
Cystersów w Przemęcie. Pierwszy raz w ca­
łości była ta istotnie pod wiciu względami 
ciekawa i ważna wieszczba drukowana w „Pol­
skiej Sybili", wydanej 1887 r. Dzieło to już 
jest dawno wyczerpane.

Przepowiednia bydgoska o ile wiemy, nie 
była dotąd nigdzie drukowana. Wierzytelną 
kopią sporządzili i własnoręcznie podpisali 
Melchior Witkowski i Zięmliński 1827 r. Prze­
słano ją później „Polskiej Sybilli".

Zależy wielce na tem, aby się dowiedzieć, 
co się stało z oryginałem. Ktoby wiedział, 
niech zechce donieść niżej podpisanemu, który 
wydaje dzieło pod nazwrą : „Księga Sybiiińska
0 przyszłości. Zbiór objaśnień, proroctw, prze­
powiedz: i jasnowidzeń o różnych narodach, 
a szczególnie o Kościele katolickim, Polsce
1 Stowiańszczyźnić".

Wszelkie inne mniej znane przepowiednie 
i zdania o przyszłości znakomitych mężów są 
mi także pożądane. Listy pod ad resem :

J. C h o c i s z e w s k i ,  Inowrocław.

K o n tr o le  je s ie n n e . Dla urzędu B ra n -  
b a u e r sc h a ft  w sali gościnnego Schmidta 
w Braubauerschaft.

8  lis to p a d a  o g. 872 przed p o ł . : dla 
piech. prow., gwardyi i broni spec. z lat 
1887 i 88.

8  lis to p a d a  o g. 10 dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z r. 1889.

8  lis to p a d a  o g. 1 D/s dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1890, 91, 92, 93, 
dla wszystkich superrewidendów i tych z roku 
1882, którzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 wrze­
nia wstąpili.

D la  o k ręg u  H ern e  w sali Sickmeyer’a 
w Herne (Reichshalle).

9  lis to p a d a  o g. 9 dla piech. prow, 
z lat 1890, 91, 92 i 93.

9  lis to p a d a  O g. u dla piechot# prow, 
z lat 1888 i 89.

10 lis to p a d a  o g. 9 dla piech. prow, 
z r. 1887 i tych z r. 1882, którzy pomiędzy 
1 kwietnia a 30 września wstąpili.

10 lis to p a d a  o g. 11 dla gwardyi i 
broni spec. z lat 1887, 88, 89, 90, 91, 92. 93, 
94 i dla superrewidendów, oraz tych, którzy 
pomiędzy 1 kwietnia a 30 września 1882 roku 
wstąpili.

D la  o k r ę g u  K o n ig s te e le  w sali Hack- 
mann (Rusticus) w Horst.

13 lis to p a d a  o g. 872 dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1S93, 92, 91, 90 
i wszystkich superrewidendów.

13 lis to p a d a  o g. 10 dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1889, 88, 87 i tych 
z roku 1882, którzy pomiędzy 1 kwietnia a 
30 września wstąpili.

D la  o k ręg u  W an n ę w sali Doert’a 
w Wannę.

9  lis to p a d a  o g. 9 dla piechoty prow., 
gwardyi i broni speć. z lat 1887 i 88.

9  lis to p a d a  o g. 11 dla piechoty prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1889, 90, 91, 92, 
93, dla wszystkich superrewidendów i tych 
z r. 1882, którzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 
września wstąpili.

D la  o k ręg u  E ic k ę l w sali Gartmanna 
w Eicklu.

10 lis to p a d a  o g. 9 dla piech. prew., 
gwardyi i broni spec. z lat 1887, 88 i 89.

10 lis to p a d a  o g. 11 dla piech. prow, 
gwardyi i broni spec. z lat 1890, 91, 92. 93, 
wszystkich superrewidendów i tych z r. 1882, 
którzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 września 
wstąpili.

D la  g m in  C astrop , B o rn in g , B ek -  
r in g h a n sen , B d rsin g lia u sen , D ie se n -  
b erg -8 o d in g e ii, B o v in g lta u sen , Ober- 
castrop i Holthausen (z okręgu Castrop) w lo­
kalu Baerwolffa, albo tamże na placu w Castrop.

7  l is to p a d a  o g. 9 dla piechoty prow, 
z lat 1887 do 94.

7  lis to p a d a  o g. IO72 dla gwardyi i 
broni spec. z lat 1887 do 94. wszystkich su­
perrewidendów i tych z roku 1882, którzy 
pomiędzy 1 kwietnia a 30 października wstąpili.

D la  g m in  K ir c h lin d e  i  W e s tr ic li
(okręg Lutgendortmund) Merjdinde, Frohknde, 
(okręg Castrop), Marten i Rahm (okręg Dorst- 
feld). na placu szkolnym w Kirchlinde.

8  l is to p a d a  o g. IO72 dla wszelkiej 
broni z lat 1887 do 94. wszystkich superre­
widendów i tych z r. 1882, którzy pomiędzy 
1 kwie'nia a 30 pażdziem wstąpili.

Ostatnie windoMiośei.
B e r lin . Parlament zbierze się dopiero 

5 grudnia.
Z a b rze . Agitator socyalistyczny Hiin- 

ninghaus z Gelsenkirchen został tu aresztowany.

„Związek Polaków w N iem czech " ,
Zebranie zarządu „Związku Polaków 

w Niemczech" wraz z mężami zaufania od­
będzie się w niedzielę dnia 11 listopada o 
godz. 4 po poł. (zaraz po polskiem nabożeństwie) 
w lokalu p, Balkenhola w Bochum. O liczny 
udział prosi P r e z e s  g e n e r a l n y .

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,20 mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby' mu ułatwić zapisanie gazety na 
te dwa miesiące, tj. listopad i grudzień.

Fostbestellungs-Formulax.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichec 

Postamt eiu Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 106.) fur November und Dezember und 
zahlo an Abonnement und Bestellgeld 1,20 Mk.
>> iz  1

c Bi
1 ■> TObige 1,20 Mk. erkalten zu bab en, b a -  

scheinigt.
_____________ _ _  d_____ _______ 1894,



W I A R U S  P O L S K I .

Albert Schreiber
Wittener Str. nr. Wittener Str. nr.

Najlepsze i najtańsze źródło zakupna * ^ |

gotowych ubiorów dla mężczyzn i kobiet.
Największy wybór paletotów, ubrań, marynarek, spodni,  p ła szcz y  zimowych i od deszczu ,  żakietów,

Ubrania dla robotników
Zupełnie stałe ceny.

m o cn o  s z y te , po  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h .
Zupełnie stałe eeny

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorfie
podaje swym członkom do wiadomości, iż w czwartek, dnia 8 listopada, 
przed południem o godz. pół do dziewiątej będzie nasz Wielebny ksiądz 
Proboszcz Liithen wprowadzony do kościoła. Członkowie powinni się 
stawić o pół S godzinie na salę towarzystwa, aby udział wziąść w pro- 
cesyi. O jak najliczniejszy udział prosi Z a r zą d .

9 ^  Bottrop, p̂s® 
Z w i ą z e k  ś w i ę t e j  B a r b a r y

obchodzi swą 8 - l c t n i ą  r o c z n ic ę  dnia 11-go listopada. O godzinie 
3/4 na 4-tą wymarsz z lokalu na Nieszpory, które odprawi Wiel. O 
Wilhelm. Po nieszporach nastąpi wieczorna zabawa, na której będzie 
odegrany teatr „ Z a m e k  K o ś c ia ń s k i44. Jeżeli czas pozwoli na 
zakończenie „Chorobliwa familia11. Początek zaraz po Nieszporach 
j  spraszamy członków, oraz wszystkie sąsiednie towarzystwa, a miano­
wicie ze zarządu, gdyż chcemy pomówić o sprawach kościelnych 
W stępnego członkowie płacą 30 fen. nieczłonkowie 50 ffen. Pozosta­
łość będzie ofiarowana na ubogich studentów, czyli na Swiętojózafacie 
w7 Bochum. O liczny udział uprasza Z a r zą d .

P rzełoży łem  mój sk ła d  tow arów  k o ­
rzenn ych  z ulicy Bahnhofstr. 22

na ulicę B o c h u m e r  S tr . 15
(za ewang. kościołem).

Fryderyk Jansen, Herne.

Wilh, Gerbscli, Borbeck
(dawniej przykrawacz u Sally W einberg w Herne) 

poleca się d o  w y k o n y w a n i a  modnych

ubrań i paletotów. 55
Ceny jak najtańsze. mik

Tanie i c iekaw e książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen.. 

O obrządkach Kościoła katolickiego X mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen.. Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.. 
Ministrant 15 fen.. Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Śybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen.. Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina Alraeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Iiistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen.. Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracve i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Taunenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w tukiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i ..przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ W ia r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m , Maltkeserstr. I7a

Nieprzyjaciele
r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

A  K s. F ra n c iszek  L iss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- 

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem : ^ 1
^  „ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , Maltheserstr. 17a. g | |

CTauka o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

1
I

Kochanemu bratu
L e o n a rd o w i 

W  a lk o  w ia k o  w i
w Bickern 

życzę w dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego. Po trzykroć: niech 
ży je !!!

L. Jakubiak.

Szanownemu Panu
Leonardowi Kurowskiemu

w Gelsenkirchen 
zasyłam na dzień Jego Imienin, to 
jest 6-go listopada, najszczersze 
życzenia, zdrowia szczęścia jak 
najlepszego, błogosławieństwa Bo­
żego i życia jak najdłuższego a po 
śmierci królestwa niebieskiego. Po 
trzykroć: niech żyje! niech żyje! 
niech żyje ! Mikołaj Stempin.

W acław Sztermer,
m istrz szew sk i, 

Kirehlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó  w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Kalendarz „Katolika"
n a  ro k  1 8 9 5

już wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne-' 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, wiele wiadomości z  
prawa jak  to: N a jw a ż n ie j s z e  p r z e p is y  n o w e g o  p r a w a ,  
ty c z ą c e g o  p o d a t k ó w  k o m u n a ln y c h  ( w a ż n e g o  o d  1 -go  
k w i e t n ia  1 8 9 5  r . ) ,  wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry­
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki 1) p r z e ś lic z n y  k o lo --  
r o w y  o b r a z  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y .

Zwracamy przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu, 
artykuł: N a  3 0 0 - l e t n i ą  r o c z n ic ę  k a n o n iz a c y i  ś w .  . l a ­
c k a  i wiersz: P a c io r k i  ś w .  J a c k a  w R o z b a r k u  p od  
B y to m ie m , do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) W i­
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu, 
w którym się św. Jacek urodził. 3) Święty Jacek. 4) W nętrze ko­
ścioła św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na Rozbarku pod . 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jacka w kościele Dominikańskim w  
Krakowie.

I W *  Cena 5 0  fen ., * przes. OO fen.
Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kalendarzy jeden.' 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza ..Katolika11,, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i wprost z ekspedycyi 
„Katolika11 nabyć. Sprzedawającym stosowny rabat.

W y d a w n ic tw o  „H !a to lik a“
w  B y t o m iu  (Beuthen O./S.)

Żywot $
Błog. Andrzeja Boboli. Jg

Kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za- 2  

męczonego w roku 1657.
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej B P  

ręki dajemy najwyszy rabat.
Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a. 2©»eeeeee@ee®eeooe
Dzieje Polski

do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze- 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. z przes. 
2,80 mr. — Adres: „Wiarus Polski14 Bochum.

Nasze liasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 
, »  i a r  u s  P o l s k i 44 w Bochum

K r ó le w ic z  L e i ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f., z przes 18 f.

Polskie

A B C
z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia- 
Polski14, Bochum.

2 Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 

m  ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
^  mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 

10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo­
t a  naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 
K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk ie g o 44 ^  

A  w B ochum , M altheserstr. 17a.
♦♦

zna

❖
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1>1m osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jlep sza  k s ią ż k a  tlo nab ożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia, 
prosimy nadesłać pod adresem: , . W ia r u s  K o l s k i 44 B o c h u m ,  
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Za inseraty i reklamy w obec publiczności Redakcya nie odpowiada

Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


